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Teatrolog o tekście 

W tym samym czasie, ( .. . ) (lato - jes i eń 1963) , rodzi się na warsztacie Ró­
żewicza „Śmieszny sta ruszek" (d ruk 1964, wystawienie 196 5) . Autor zarze­
kać się będzie potem, że to „nie monolog", choć tylko jedna postać 
w owym dramacie obdarzona jest głosem. I raz jeszae autor wie, co mó­
wi: to nie monolog . Mamy tu bowiem do aynienia z ko lej ną wca le boga­
to zinstrumentowaną propozycją teatralnej partytury, tyle tylko że zbudo­
wanej na przewrotnym kontrapunkcie : osobliw ie wzbogacona i n tymność 
będz i e tu obdarzona głosem, a niemo, choć zgiełkliw ie , anonimowo, lea 
agresywnie jawić się będzie równoważna dramatyanie i scenianie sfera 
społecznej mimikry. 

Osobliwa i ntym ność obdarzona g łosem to ów śmieszny staruszek, a je­
go mowa - ostatnie słowo oskarżonego przed sądem złożonym z atrap 
i manekinów - to stud ium „samotności w tłumie" . Lecz jednocześn ie bar­
dzo przewrotny „obraz św iata" i bez mała „dzieje epoki", widziane z per­
spektywy człowieka starej daty z „niepeł nym średnim wykształcen iem" . Ta 
perspektywa okazuje się niezmiernie owocna - jest to jakby zapowiedź 
kreacj i narratora „Śmierc i w starych dekoracjach", najświetniejszej prozy 

Różewicza , o sześć lat późniejszej od „Śm iesznego staruszka''. Ale staruszek - to już bez związku z narratorem „ śm ier ­
ci "- iest to ponadto trochę melancholijny fiksat (co nie znaczy, że całkiem wariat!), trochę smutny fetyszysta (co nie zna­
czy, że całkiem zboczeniec!), z ostrymi zahamowaniami w sferze biologii, płci i seksu {.,Jak bym się dotknął aegoś ży­
wego, c i epłego, pokrytego włosami, to aż mną zatrzęs i e, wprost chory jestem"), z nieco dwuznaaną wreszcie skłonno­
ścią do małych dziewczynek, które są przecież „Jak laleczki ", ale potrafią staruszkowi dokuayć. Ta ostatnia oko lianość 
sprawia, że staje on przed sądem i ma okazję wygłosić swoją mowę. 

Strefa patologii nie jest tu wszakże ani przedmiotem uwagi autora, ani racją zaistnienia sztuki. Ostry przypadek idio­
synkrazji biologicznej staruszka („.) zapowiada właściwie, co warto dostrzec, i Głodomora, i Franza K., który brzydz ił się 
mięsem (uwięziony w „pułapce" swego ciała). Przede wszystkim iednak wyostrza studium społecznego wyobcowan ia 
i radyka ln ie odgradza staruszka od zg iełkliwego strumienia życia, nader obficie rozrysowanego w didaskaliach . Mowa 
obrończa oskarżonego - ów osobl iwy strum i e ń świadomości - zderza s i ę przeto z agresywnym strumieniem życia, któ­
re wszakże pełne jest atrap i manekinów, wyciskających coraz widoczn iej p iętno mechanizmu na hałaśliwej, wita lnej eks­
pansji i obłędne] rozrodczości. 

Józef Kelera, Panorama dramatu, Wrocław 1989. 

Krytycy o spektaklu 

Bardzo c i ekawą propozycją okazał się „Śm i eszny staruszek" Wrodawskiego Teatru Lalek - sztuka niełatwa w odbiorze, 
wymykająca się zarówno j ednoznacznośc i interpretacyjnej, 1ak i gatunkowej. Tragikomed ia (czy może raczej tragigrote­
ska) opowiadaiąca h istorię samotnego, zdziwaczałego człowieka, przybrała postać rozpisanej na pięć głosów fugi. 

Pię ciu odzianych na aarno aktorów w b i ałych rękaw i czkach wchodzi na proscenium, ożywia bezwład n ie l eżącą na 
stole l alkę-staruszka, udz iela jej głosu, pozwala opowiedz ieć przed sądem swoje „puste jak rurka" życ ie . Spowiedź sta­
ruszka dokonuje s i ę w samotnośc i - rzeczywistość sądu przywołują jedynie zwroty do nieobecnej na scenie „Pani Sędz i ­
ny". Daje to przej mujący efekt dramatyczny- zderzenie pokrętnej , zawiłej , pełnej urwanych i sprzecinych wątków opo­
wieści staruszka z m ilczącym , niewidoanym Trybunałem przywodzi na myś l Kafkowski „Proces", zyskując wymiar osta­
tecznego rozrachunku . Oskarżony staruszek wikła się i jąka, aktorzy wzajemnie sobie sekundują, tworząc zharmonizowa­
ne duety, tercety, kilkugłosowe chóry. Demaskują bezlitośnie śmieszność starego człowieka - absurda l ną dziecięcą naiw­
ność zderzoną ze szpetotą starośc i , która staje się w przedstawieniu Hejny synonimem psychicznej i fizycznej aberracji. 

Wielkim atutem spektaklu jest oprawa plastyczna ( .. ) Cztery g łowy - podobizna staruszka - zawieszone na frans sce­
nae sprawiają naprawdę si lne wrażen i e: wykrzywione w makabrycznych grymasach, porażające brzydotą, potęgują 
okrucieństwo, którym podszyty jest cały spektakl. 

Marta Mironowicz, Cienko w Talii, „Didaskalia", nr 46 - grudzień 2001 . 
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Tytułowy staruszek nosi w sobie naiwną w iarę w porządek świata, hierarchizację wartośc i, elem ntarny szacunek do dru­
giego człowieka . Postawiony w sytuacji weryfikacji domniemanej racji absolutnej, poprzez swą spowiedź życia poddaje 
w wątpliwość zasadność takiego punktu odniesienia. 

Przedstawienie Małej Sceny dla dorosłych Wrodawskiego Teatru Lalek oparte zostało na dramacie Tadeusza Różewi­
cza pod tym samym tytułem . Przypisywane przez samego autora do kręgu komedi i, pod warstwą urokliwości i empa­
tycznego śmiec h u skrywa pokłady tragizmu wyni kającego z demistyfikacji świata i zachwiania statusu wpisanej w jego 
strukturę jednostki. Dramat rozgrywa się na sali rozpraw, wobec kolegium sędziowskiego, które ma dokonać wiwisekcji 
ludzkiego życ ia . Różewicz , ko n struując plan sceniczny, przydzielił widzom role niemych św iadków przesłuchania , stawia· 
j ąc ich tym sa mym po stron ie domniemanych winowajców, przyszłych oskarżonych zagrożonych przez tak zwany wy­
miar s prawied l iwośc i. Staruszek bowiem, zwrócony tyłem do pub l iczności, spowiada się ze swego losu, mając za pleca­
mi rzeszę ludzi o podobnie mizernych dowodach przewinień . Reżyser wrocławskiego przedstawien ia postanowił za­
chwiać takim porządkiem rzeczy. Kierując wypowiedf oskarżonego w stro nę widzów, zmienia jednocześnie ich status, 
powołuje ich do ro li sędziów, którzy poprzez penetrację ludzkiej duszy m ją orzec o istot n ości oskarżenia. Samo kole­
gium sędziowskie , usytuowane w głęb i sceny, ma postać szkicowo nakreś l onych ludzkich masek, które z dosłownej wy­
sokośc i swych stanowisk wyrokują o ludzkiej winie. Krąg oskarżycie lski domyka się zatem, w bezprecedensowy sposób 
łącząc oba plany kon styt uujące istnienie teatru. 

Według koncepcj i inscenizacyjnej Różewicza staruszek, grany przez żywego aktora, otoczony jest naturalnej wielkości 
manekinami, niemymi imitacjami człowieka . Z ich martwoty wysnuć można wnioski dotyczące przedmiotowego eh rak­
teru składu sędziowsk i ego . reifikacj i, która rozlewa się lawą, ogarniaj ąc coraz szersze obszary. Hejno łamie i ten sche­
mat. W jego przedstawieniu jedynie postać staruszka jest l alką. Przynależy więc do świata bezprzykładnego posłuszeń­
stwa woli ludzkiej, od której zależą wszelkie przejawy życia. Poddana niememu oglądowi masek i widzów, ma pub licz­
nośc i d ać świadectwo wartości swego istnienia. 

Postać staruszka wyobrażona została przez kilka od rębnych la lek jednakowych pod względem tożsamości, ale rozma­
icie animowanych. („.) Taka różnorod ność umożliwia niezwykle interesujące ustawienie relacj i lalka - animator. („.) Każ­
dy z animatorów odpowiedzialny za ożywienie przypisanego mu członka wyraża się poprzez jego użycie, na pewien czas 
autonomizując jego istnienie. Proces ten niejednokrotnie pozornie wymyka się spod kontroli, niekoherencją poszczegól­
nych części ciała wprawiając w osłupienie samego ich posiadacza. 

Manipulacje na ukonstytuowanych piętrach iluzji (lalka - animator) przeradzają się w podtemat całego spektaklu. 
Twórcy przedstawienia w doskonały sposób uprzytomnili widzom wzaiemność oddziaływań wewnątrz tego dychoto­
micznego układu. Animator usytuowany w pozycji istoty kreującej, posiadającej moc sprawczą, powołującą do życia, 
wchodzi w zależności chwiejące stabilnością jego statusu. Lalka niejednokrotnie spoufala się z animatorem, „szepcąc" 
mu na ucho pewne intymne treśc i . Innym razem walczy o prawo do wypowiedzi, domaga się wysłuchan ia swoich racji . 
Wdaje się tym samym w nieartykułowaną po lemikę z własnym kreatorem, a nierzadko wręcz z samym sobą. Ten swo-

isty dwugłos wewnętrzny, reprezentowany przez posmególne członk i lalki, sublimuje jej istnienie na scenie, dając złudze­
nie autoekspresji i samowyrażania . Zjawisko to nie tylko nobilituje lalkę przynależącą nadal do świata materii nieożywionej. 
ale równocześnie poddaje w wątpliwość n ieodzowność obecności ludzkiego animatora. 

Przedstawienie Wrocławskiego Teatru Lalek nie ma jednak na celu ukazania całego spektrum możliwośc i wyrazowych lal­
ki oraz n i epodważa l nych w kontekście tego zespołu aktorskiego umiejętnośc i animacyjnych . Ta urokliwa powiastka o starym, 
doświadczonym przez lata przewodniku wycieczek jest jednocześnie świadectwem głuchoty na drugiego człowieka, niewraż­
l iwośc i na wyrażane przez niego emocje. wypowiadane słowo . Scena przeradza się w sofę u psychoterapeuty, który tak ma­
nipuluje wypowiedzią pacjenta, by móc ze spokojnym sumieniem zachować na karcie chorobowej wcześnie] wypisaną fał­

szywą diagnozę. 

Małgorzata Koch-Butryn, Śmieszny staruszek, czyli polifoniczna spowiedź. ,.Teatr Lalek", nr 4 (67) 2007 . 

Jeżeli przyjąć, że teatr jest sztuką dialogu, to trudno o lepsze forum dla niej niż scena lalkowa. („.) Różne(. ) mogą być te­
go dialogu efekty. Bywa, że współtwórcy spektaklu przemawiają różnym i językam i i próbują zbudować Wieżę Babel z wia­
domym skutkiem. Bywa, że zrozumieją się w pół słowa i tworzą i nscenizację wybitną . (.„) I deałem jest, gdy do tego scenicz­
nego dialogu włąaa się jeszcze jeden partner - widz. („. ) 

Taką właśnie najdoskonalszą formą teatralnego dialogu był w Opolu monodram Tadeusza Różewiaa „Śmieszny staruszek" 
Wrocławski ego Teatru Lalek. Wiesław Hejno i Jadwiga Mydlarska-Kowal przez dziesięc io l ecia kształtowali swój wspólny sce­
niczny język, tworząc wiele jego odmian - od turpistycznego moralitetu w Kafkowskim „Procesie", poprzez podszytą humo­
rem mroczną groteskę w Witkiewiaowskim „Gyubalu Wahazarze" po pełen absurdalnego humoru, roziskrzony kolorami ka­
baret w „Komedii dla mamy i taty" Stasia Witkiewicza . 

„Śmieszny staruszek" -- jedno z ostatnich dzieł przedwcześnie zmartej Jadwigi Mydlarski j-Kowal -· tąay cechy różnych 
tych języków. Ów niezwykły monodram na jedną lalkę i ... pięciu animatorów, dyrygowany przez „oberpielęgniarkę" , budzi 
na przemian sa lwy śmiechu i dresza grozy. Lubieżny staruszek spowiada się ze swojego życia w ob liczu czterech sędzin 
o urodzie maszkaronów, spoglądających na niego złowieszczo ze ścian . Paraliżowany strachem, z narastającym trudem ko­
ordynuje gesty i słowa . Początkowo pełen swady, animowany aż przez pięciu aktorów. nagle na oaach widzów gwałtow­
nie „więdn i e" , mając obok siebie już tylko jednego animatora, by za chwilę odrodzić się w pełn i sił z pomocą dwóch kolej ­
nych. Bo zadziorny staruszek Mydlarskiej -Kowal i Hejny ma wiele wcieleń, których można się dopatrzyć w dyskretnie pod­
mienianych lalkach. Kryje w sobie i lu bieżnego starucha, i dobrodusznego dziadka, i nieporadne dziecko . Kryje też w sobie 
zdum iewającą tajemnicę, którą ujawni dopiero w finale . 

Na długo pozostaje w pamięci jego zryta zmarszczkami, pociągła twarz o wielkich przerażonych oaach, jego niepropor­
cjonalnie wielkie, zdeformowane, choć jakże mobilne, dłonie i stopy. A także jego głos - pięciogłos w niezwykle harmonij­
nej interpretacji Józefa Frymeta, Krzysztofa Grębskiego, Sławomira Przepiórki, Jacka Przybyłowskiego i Jacka Radomskiego, 



którzy zadal i kłam twierdzen iu, że lalka nie jes1 w sta nie wyraz ić prawdy psychologicznej. Tak oto monodram zabrzm iał 

w wielo gło s ie, a wszystko zaczęło się przed laty od dia logu Wiesława Hejny i Jadwigi Myd larskiej-Kowal, który w maju 
ubiegłego roku został przerwany w pół słowa. 

Liliana Bardijewska, Opole 2001 - dia logi równo legle, ,,Teatr", nr 1-2 2002. 

W Tarnowie mog li śmy obejrzeć („.) inne przedstawienie analizujące fenomen starości - „Śmiesznego staruszka" Wro­
dawskiego Teatru Lalek w reżyserii Wiesława Hejny. Trudno zresztą powiedzieć , że ten lalkowy spektakl jest komed ią. 

To raczej „ biała traged ia", a Hejno bardzo trafn ie „ przekierował" interpretację tego tekstu. Nie jest w tym spektaklu naj­
ważni ejszy motyw molestowan ia nieletn ich przez obleśnego starca (temat będący przecież ostatnio powszechną spra­
wą żurna li stów), lecz przygnębiają ca , niema l Beckettowska samotność nikomu niepotrzebnego ciłow i eka , jego fizyczny 
i psychiczny rozpad, rozpaczliwe próby ratowania swojej godności . Przejmujący spektakl, nie dający spokoju dł u gi czas 
po wyjśc i u z teatru. 

Przedstaw ienie Hejny zademonstrowało, jak wielkie możliwośc i ekspresji tkwią w teatrze la lkowym, j a kże n i esłuszn i e 
utożsam ia nym z roz rywką przezna czoną wyłączn i e dla dzieci . Autorka scenografii i lalki tytułowego bohatera, Jadwiga 
Mydlarska-Kowa l, nie oszczędz iła staruszkowi skumulowanej brzydoty sta rości : łysi n y, przekrwionych oczu, wych udł ej, 

ptasiej szyi. Lecz równocześn i e w tym obrazie staro ś c i, jej bezbronności jest równ ież coś wzruszają cego . Bohater przed­
stawienia wrocławsk i ego teatru bywa śmieszny - nigdy jednak nie budzi wstrętu . Lalka animowana przez znakomitych 
akto rów z Wrodawia przypomina nam o kresie naszego życia - równ i eż w chwili , gdy porzucona przez animuj ącyc h ją 

ludzi staje się kawałkiem martwej materii . Nad tą smutną komed i ą wciąż k rąży widmo ś mierci i rozpadu . I dlatego wła­
śnie tak tru dno było w Tarnowie przestać myśleć o tym przedstawieniu. 

Tomasz Mościcki, (Prawie) nic śmiesznego, „Odra ", nr 3 2002. 

PRZEDSTAWIE t~ I E UHONOROWANO: 
• w VII Ogólnopolskim konkursie na wystawienie polskiej sztuki współ czes nej (2001 ) - nagrodą za scenog rafię 

• na XX Ogólnopolskim Festiwalu Teatrów La lkowych w Opolu (2001) - I nagrodą za reżyserię - I nagrodą za zbioro-
wą kreaqę zespołu - Ili nagrodą za muzykę 

• na V Festiwalu Komedii „Tal ia" w Tarnowie (2001) - I nagrodą jako najciekawszy spektakl Festiwalu 
• dyplomem Zarząd u Głównego ZASP za wybitną zbiorową kreację akto rs ką w techni ce lalkowej (200 1) 
• na XXXV ll Ogólnopolskim Przeg l ądz i e Teatrów Małych Form „ Kontrapunkt" w Szczecinie (2002) 

- Nagrodą Magnoli i przyznawaną przez miasto Szczecin - Nagrodą dziennikarzy akredytowanych przy Przeglądzie 
za orygina ln ą inscen izację klasyki wspóiczesneJ i mistrzostwo zbiorowej animacj i. 




